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Młodzi przyjaciele 
Łazienek 
wykonali już 
wiele poży- 
tecznych prac 


WARSZAWA (HSI). Mło- 
dzież szkół warszawskich 
aktywnie włączyła się do ak- 
cji ogłoszonej na łamach 
„Świata Młodych” przez za- 
rząd Ochrony i Konserwacji 
Zespołów Pałacowo-Ogro- 
dowych Muzeum Narodo- 
wego w Warszawie. Prace 
porządkowe w Łazienkach 
trwały przez całą jesień. 
Uczniowie Technikum bu- 
dowlanego nr 1 oczyścili 
i pomalowali 50 koszów na 
śmiecie, przeprowadzili 
konserwację sześciu most- 
ków. XXIII Warszawska 
Drużyna Harcerska przy LO 
im. S. Batorego wykonała 
prace porządkowe w szklar- 
ni i parku. W dniach najwię- 
kszego nasilenia prac je- 
siennych młodzież szkół 
warszawskich _ przepraco- 
wała ponad 1000 godzin. 


Na spotkaniu z dyrekto- 
rem Muzeum Narodowego, 
prof. St. Lorentzem, zorga- 
nizowanym na zakończenie 
prac, wiele mówiło się 
o wartości społeczno-kultu- 
ralnej zespołu łazienkow- 
skiego i pożytecznym udzia- 
le młodzieży w jego porząd- 
kowaniu. (gk) 


Fot. J. Markowski 


MŁAWA (HSI). W wojewódz- 
twie ciechanowskim podsumo- 
wano wyniki konkursu pod ha- 
słem „Czystość szkoły i interna- 
tu świadczy o nas”, w którym 
brały udział zasadnicze i śred- 


TRATWA 


nie szkoły rolnicze. Pierwsze 
miejsce zajęło Technikum Rol- 
nicze w Malinowie. Zwycięzca 
otrzymał nagrodę i puchar 
przechodni. Drugie miejsce 
przyznano Technikum Rolni- 
czemu im. Aleksandra Święto- 
chowskiego w Gołotczyźnie, 
zaś trzecie Technikum Rolni- 
czemu w Zielonej. Ponadto 
wszyscy nagrodzeni otrzymali 
dyplomy. 

Jak zapewniają organizato- 
rzy — Kuratorium Oświaty i Wy- 
chowania oraz Chorągiew Cie- 
chanowska ZHP — konkurs bę- 
dzie kontynuowany w nastę- 
pnych latach. 

(aug) 
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W NIEBEZPIECZEŃSTWIE 


SZCZECIN (PAP). Na wybrzeżu szczecińskim szybko przybywa mew 
srebrzystych. Ptak ten, występujący najliczniej u wybrzeży Europy 
Zach.,zadomowił się już na dobre w okolicach Międzyzdrojów, Świno 
ujścia i Dziwnowa. Mewa srebrzysta, w odróżnieniu od występują- 
cych na polskim wybrzeżu mew śmieszek i mew pospolitych, należy 
do rodziny ptaków drapieżnych. Żywi się jajami innych mew oraz ich 
pisklętami. Często jej ofiarą padają nawet dorosłe mewy śmieszki 


i mewy pospolite. 


Obecnie na naszym wybrzeżu żyje już ponad 300 par lęgowych 
mew srebrzystych. Ich stado powiększa się jednak z każdym rokiem. 
Zdaniem ornitologów stanowią już poważne zagrożenie dla innych 
ptaków, zwłaszcza — mewy śmieszki. (kl) 


NORWEGIA (PAP). Znany norweski 
podróżnik Thor Heyerdahl wraz z mię- 
dzynarodową załogą wyruszył w kolej- 
ną oceaniczną podróż na pokładzie 
trzcinowego statku. „Tygrys* - tak na- 
zywa się tratwa — wypłynął z portu 
w irackiej miejscowości El Kurna, 
z miejsca, gdzie zlewają się rzeki Tygrys 
i Eufrat. Tam bowiem właśnie miał znaj- 
dować się biblijny raj... Starożytni mie- 
szkańcy tej krainy, Sumerowie, na po- 
dobnych trzcinowych tratwach odby- 
wali podróże oceaniczne 5 tys. lat te- 
mu. „Tygrysa” zbudowano dokładnie 
wg planów rajstarszych łodzi mor- 


„„TYGRYS”' WYRUSZYŁA NA OCEAN! 


skich, jakie budował człowiek. Thor 
Heyerdahl pragnie dowieść, że nieob- 
ca im była sztuka nawigacji morskiej 
i że w swych wędrówkach mogli docie- 
rać aż do Indii czy płd. Afryki. 

Trzcinowa tratwa ma 18 m długości 
i 6 m szerokości, a waży wraz z zapasa- 
mi ok. 40 ton. Pływać będzie tak długo, 
jak długo trzcina utrzyma się na powie- 
rzchni wody. Najmłodszym uczestni- 
kiem wyprawy jest student z Norwegii, 
najstarszym — kapitan, liczący sobie 63 
lata. Głównym nawigatorem jest Ame- 
rykanin, a lekarzem wyprawy — Rosja- 
nin. (kl) 


LJ 


O tym warto wiedzieć 


SPICHLERZE 
PEŁNE ZBOŻA 


Tie zboża, przeciętnie zbiera się 
każdego roku z pól całego świata? 
Interesujące dane na ten temat opu- 
blikowała kilka dni temu w Rzymie 
Organizacja d/s Wyżywienia i Rolnic- 
twa, szerzej znana pod skrótem FAO. 

Jej specjaliści ocenili, że w tym 
roku światowe rolnictwo wyproduko- 
wało 1 miliard 342 miliony ton zbóż 
wszystkich rodzajów. Nie był to jed- 
nak rekordowy plon — ubiegłoroczne 
żniwa były bardziej udane, zebrano 
wtedy o 16,1 mln ton więcej. Słabsze, 
niż się spodziewano wyniki uzyskano 
przede wszystkim w uprawach psze- 
nicy, jest jej mniej o około 8 proc. 
Spowodowane to zostało w głównej 
mierze przez mniej korzystne warun- 
ki atmosferyczne. Wzrosła nato- 
miast, i to dość znacznie, bo o 4 
proc., produkcja ryżu. 


Mimo nieco gorszych zbiorów eks- 
perci FAQ są optymistami — oczekują 
oni, że powiększą się światowe zapa- 
sy zboża; konkretnie — przypuszczają 
oni, że do światowych spichrzów od 
połowy 1977, do połowy 1978 trafi 10 
mln ton ziarna, a tym samym zapasy 
powiększą się do 167 mln ton (poza 
ZSRR i Chinami). Podobny opty- 
mizm panuje w ocenie możliwości” 
pokrycia światowego zapotrzebowa- 
nia na zboże. Mimo że znowu odno- 
towano jego wzrost, zostanie ono jed- 
nak w całości zaspokojone. 


Czy to oznacza, że na świecie lu- 
dzie przestaną głodować? Z całą pew- 
nością — nie! Dane FAO mówią jedy- 
nie o globalnej równowadze, nie 
uwzględniają regionalnych różnic po- 
między zapotrzebowaniem, a produ- 
kcją zboża. Wiele krajów, przede 
wszystkim rozwijających się, o dużej 
liczbie ludności odczuwać będzie sta- 
łe niedobory w żywności. I dla nich 
problem nie będzie polegał na tym — 
czy zboże będzie można kupić, lecz 
skąd wziąść pieniądze na zakupy. 
W większości bowiem są to państwa 
biedne, nie rozporządzające dużymi 
rezerwami dewiź. 


Problem polega jeszcze na czymś 
innym: wysokie plony są zazwyczaj 
efektem nowoczesnego wyposażenia 
rolnictwa w maszyny, środki chemi- 
czne. A to kosztuje niemało. Ubogie 
kraje stają więc wobec dylematu, któ- 
rego nie da się rozwiązać bez szero- 
kiej pomocy międzynarodowej. Mu- 
szą one znaczną część dewiz przezna- 
cząć na zakupy żywności, zboża. 
Tym samym brakuje im funduszy na 
sprowadzenie sprzętu, na inwestycje, 
dzięki którym zaczęłyby produkować 
ilości zboża w pełni zaspokajające ich 
potrzeby. 


(kp) 


uchnąca, wąska uliczka, 
C: obydwu jej stron wyso- 

kie, kamienne mury, 
wszędzie walają się puste pusz- 
ki po konserwach, podarte ga- 
zety, śmieci. Bezdomne psy le- 
niwie węszą i starają się wy- 
grzebać coś do zjedzenia. Otę: 
piający upał. Skądś słychać za- 
wodzącą, wschodnią muzykę. 
Przy końcu uliczki prymitywny, 
gliniany barak, w nim jedna iz- 
ba wypełniona ciasno drownia- 
nymi, zbitymi z nie hoblowa- 
nych desek, piętrowymi pry- 
czami. W środku kilku półna- 
gich, spoconych mężczyzn. To 
Pakistańczycy — robotnicy, któ- 
rzy przyjechali tu do Abu Zabi, 
stolicy Zjednoczonych Emira- 
tów Arabskich, w nadziei znale- 
zienia pracy. 

Jeden z mężczyzn piecze na 
prymitywnym blaszanym pie- 
cyku hubys — placki podobne 
do dawniej znanych u nas pod- 
płomyków; drugi pochyla się 
nad ręczną maszyną do szycia — 
łata starą koszulę. Dziś piątek, 
dzień święta muzułmanów. 
Święta i dla mieszkańców bara- 
ku, w którym na 60 metrach 
kwadratowych żyje 60 ludzi. Na 
ścianach dużo rodzinnych 
zdjęć i porozwieszanej odzieży. 
Jedyne oznaki cywilizacji to 
plastikowy zbiornik z wodą i ni- 
czym nie osłonięta elektryczna 
żarówka pod sufitem. Za to 
wszystko każdy z tu mieszkają- 
cych płaci właścicielowi baraku 
120 dirhamów, tj. około 30 do- 
larów USA miesięcznie. 

Każdej nocy właściciel tego 
„hotelu” przychodzi z lampą 
pod drzwi i liczy wystawione 
tam buty. Jeśli doliczy się po- 
nad 60 par, budzi wszystkich 
i domaga się opłaty. Swojego 
obyczaju — pozostawiania za 
progiem brudnych butów — Pa- 
kistańczycy ściśle przestrzega- 
ją i tu. Gospodarz nazywa się 
Mohammed Faker, jeszcze dwa 
lata temu wędrował ze swymi 
kilkoma wielbłądami po pusty- 
ni, a mieszkał w namiocie. Ale 
kiedy szejk jego plemienia, Sa- 
id, wzbogacony na nafcie, ze- 
chciał mieć swoich ludzi 
w mieście, Mohammed przyje- 
chał do Abu Zabi. Szejk podaro- 
wał mu kawałek ziemi, a on za 
pieniądze uzyskane ze sprzeda- 
ży wielbłądów zbudował kilka 
baraków dla cudzoziemskich 
robotników. Co prawda pisać 
i czytać nie nauczył się, ale zato 
w liczeniu pieniędzy okazał się 
prawdziwym mistrzem. Tacy 
jak Faker, którzy jeszcze nie są 
milionerami, mają wielką szan- 
sę, żeby nimi zostać. Dochód 
Zjednoczonych Emiratów Ara- 
bskich z tytułu wydobytej ropy 
naftowej sięga rocznie ponad 4 
mld dolarów. 


rzyjeżdżający robotnicy to 
przede wszystkim niewyk- 
walifikowani Pakistańczy- 
cy i Hindusi, których liczba 


W starych zaułkach Abu Zabi, w prymitywnych warunkach żyją 
cudzoziemscy robotnicy 


przekroczyła już obecnie pół 
miliona. Potrzebni są tu, aby 
zmieniać petrodolary w pałace, 
wille, hotele, porty, fabryki, au- 
tostrady itp. A wszystko to dla 
gospodarzy, dla obywateli 
ZEA. W Abu Zabi przebywa po- 
nad 100 tys. cudzoziemców, 
tylko małą część z nich stano- 
wią wysoko wykwalifikowani 
specjaliści z Europy, którzy zaj- 
mują praktycznie wszystkie klu- 
czowe stanowiska w tej bu- 
dowlanej gorączce ogarniają- 
cej cały kraj. Jednakże żadna 
europejska firma nie ma prawa 
do samodzielnego prowadze- 
nia robót; zlecenie może otrzy- 
mać dopiero wtedy, gdy we- 


źmie do spółki osobę mającą 
obywatelstwo ZEA. Tylko miej- 
scowi ludzie mogą posiadać 
ziemię na własność. Szejkowie 
handlują również ludźmi, kupu- 
jąc iodsprzedając przyjeżdżają- 
cych z Indii i Pakistanu robotni- 
ków, bez których cały ten bu- 
dowlany boom byłby w ogóle 
nie do pomyślenia. 


lu'" Mohammeda Faker jest 

20-letni Hussein Zaber 
z Peszewaru w Pakistanie. Gdy 
trzy lata temu usłyszał on o bo- 
gatym kraju nad Zatoką Perską, 
pozostawił w ojczyźnie ośmio- 
ro rodzeństwa i wyruszył 


J ednym z lokatorów „hote- 


w podróż. W Karaczi spotkał 
Irańczyka, który swoim żaglo- 
wym statkiom przewoził niale- 
galnio takich jak on ku „złotym 
brzegom” Zatoki Porskioj. Za- 
płacił z góry za tą podróż sumą 
równą prawie 100 dolarom 


- Było nas trzydziostu ludzi 

opowiada Husaoln — o wyży* 
wionio na czań podróży musio- 
liśmy martwić sią sami. Na ża: 
glowcu znajdował sią zapas 
wody na dwa tygodnia Niedłu 
go po wyjściu z portu ucichł 
zupołnio wiatr =na długo. Pod- 
róż trwała ponad półtora mie- 
siąca, a wląkszość drogi prze 
płynąliśmy wlosłując. Aby 
choć trochą zaspokoić pragnie 
nio, piliśmy morską wodą, wie- 
lu zachorowało. Wreszcie pow- 
noj nocy właściciel statku poka 
zał nam migocące w dali świa- 
tołka i powiedział: „To Abu Za- 
bi”. Później, gdy zrobiło sią 
płytko, wyszliśmy ze statku 
i mieliznami poszliśmy do brze- 
gu. Szliśmy ponad godziną. 
Gdy wreszcie stanęliśmy na lą- 
dzie, rozległy się strzały i krzyki. 
Po chwili dwóch silnych chło- 
pów skrępowało mi rĄCO... Za- 
brali wszystko, ostatnie pienią- 
dze. Później odeszli krzycząc na 
pożegnanie: „Do Abu Zabi — 
prosto, nie skręcać!” Do miasta 
było jednak, choć rzeczywiście 
prosto, ale 5 dni drogi. Dopiero 
później dowiedziałem się, że 
właściciel żaglowca był z tymi 
rozbójnikami w zmowie. 


Na budowie, gdzie Hussein 
zgłosił się do pracy, powiedzia- 
no mu, że bez wizy nie wolno 
przebywać mu w Abu Zabi i że 
nikt go nie zatrudni. Po kilku 
dniach tułaczki Hussein znalazł 
człowieka, który zgodził się za 
niego poręczyć. Wziął jego pa- 
szport i zażądał kwoty równej 
500 dolarom. Hussein oczywiś- 
cie pieniędzy nie miał. Wyjście 
było tylko jedno odpracować. 
Mając wizę znalazł szybko pra- 
cę na budowie; za 10-godzinny 
dzień pracy otrzymywał zapłatę 
w wysokości ok. 7 dolarów. 
Gdy odpracował dług, poprosił 
o zwrot paszportu, a wtedy 
usłyszał: „Twoja wiza była 
ważna tylko dwa miesiące, bę- 
dziesz potrzebował następnej”. 


— Wróciłbym do kraju— opo- 
wiada dalej Hussein — ale nie 
miałem pieniędzy. Musiałem 
zostać i zarabiać na drugą wizę. 

Dopiero po prawie 3 latach 
ciężkiej pracy, udało mu się 
uwolnić od „poręczyciela” i od- 
zyskać paszport. „Wyzwole- 
nie” kosztowało go prawie 900 
dolarów. Paszportu jednak da- 
lej nie ma, gdyż musiał go od- 
dać firmie, która z nim podpisa- 
ła umowę o pracę. Jest więc 
więźniem na następne trzy lata, 
gdyż nie będzie mógł opuścić 
„krainy marzeń” Zjednoczo- 
nych Emiratów Arabskich. Jest 
on jednak w sytuacji wcale nie 


najgorszej, wialu jego towarzy. 


szy nio ma w ogóle Paszportu - 
im jest znacznie ciężaj, 


— Pewnego razu pokłóciłom 
sią z majstrem - wspomina Ka. 
mal Kuaiall z Lahore — on wą. 
zwał policję, która mnie aresz. 
towała. Uwolnienie z więzienia 
kosztowało przeszło 2000 dir. 
hamów (ok. 500 dolarów). 


wiązianiach ZEA przą. 
VW=" ponad 2000 niolę. 

galnia przybyłych hin- 
duskich i pakistańskich robot 
ników. Gdzieś od połowy ubię- 
głago roku Straż Brzegowa ZEĄ 
rozpoczęła walką za współczas. 
nymi handlarzami niewolni- 
ków, z właścicialami statków 
przemycających ludzi. Prawie 
natychmiast jadnak ten swois. 
ty handel ludźmi „unowocześ. 
nił sią”, wprowadzono szybkie 
motorowa łodzie, a nawet 
transport samolotami. W In 
diach i Pakistanie zupełnie le 
galnie działają warbownicy, 
ogłaszając sią nawet w gaze- 
tach. Reklamują oni pracę 
w ZEA jako lekką, wysoko płat 
ną, z dobrym wyźwieniem 
i opieką lekarskąl 


-letni Mohammed 
1 P, Thikka uwierzył w takie 
ogłoszenie i zgłosił się 
do werbownika. Ten dał mu do 
podpisania umowę na trzy lata, 
według której jego miesięczne 
wynagrodzenie miało wynieść 
230 dolarów. Mohammed miał 
tylko wykupić bilet na samolot 
do Abu Zabi. Po wyjściu z sa- 
molotu czekający na niego i in- 
nych pośrednik zabrał im pasz- 
porty i zażądał pieniędzy na wi- 
zę. Dalej wszystko było tak sa- 
mo jak w przypadku Husseina. 
Oczywiście zarabia on nie 230, 
a 180 dolarów miesięcznie, 
z czego spłaca dług za wizę, 
płaci za wyżywienie i noclegi, 
a jeśli zachoruje, to po prostu 
nic mu nie płacą. Na lekarza go 
nie stać. 


o południu, gdy słońce 
Pe mniej praży, ulice 

miasta zaludniają się. 
Pokazują się wspaniałe, naj- 
nowsze, najdroższe typy sa- 
mochodów; wystawy skle- 
powe zachęcają do kupna 
wszystkiego, co wymyślo- 
no i wyprodukowano na 
świecie dla ludzi mających 
pieniądze. | wszystko to jest 
kupowane. Oczywiście nie 
przez tych, którzy przybyli 
tu w pogoni za złudnym 
szczęściem. 


Oprac. 
JERZY KOWALKOWSKI 


Fot. archiwum 


CY Im 


bardziej 


pada śnieg... 


Na północy kraju ciągłe opady śniegu z de- 
szczem. W rejonach centralnych marznąca 
mżawka. Na Kasprowym minus dziesięć sto- 
pni i pół metra śniegu. Przestrzega się kie- 
rowców, apeluje do pieszych, alarmuje służ- 
by drogowe. Nie da się ukryć — zima, proszę 
państwa... 

Model idealny sytuacji zimowej: kierowcy 
jadą powoli, z zapałonymi światłami, po szo- 
sach i ulicach dokładnie oczyszczonych z za- 


marzających oczek wody. Nie muszą uważać 
na pieszych, ponieważ na jezdniach pieszych 
nie ma — poruszają się po chodnikach lub 
poboczach drogi, przechodząc na drugą 
stronę w ściśle wyznaczonych miejscach. 
Jak z wzajemnym wyprzedzaniem się pojaz- 
dów na i tak śliskich jezdniach? Przepisowo, 
nie na trzeciego i nie na zakrętach. Delikatne 
hamowanie. 

Sklepy zimą: zaopatrzone w towary odpo- 


wiadające porze roku. Mniej kostiumów ką- 
pielowych, więcej za to ciepłych kurtek, 
skarpet i rękawiczek. Duży wybór nart, ża- 
dnych kłopotów z kupnem sanek czy łyżew 
figurowych. Pełen asortyment zimowego 
obuwia najróżniejszej numeracji, nikt nie 
narzeka, że mu piątka ciśnie lewą nogę, a na 
prawej dziewiątka ma nieco luzu. 


Ogrzane autobusy i pociągi punktualnie 
stawiają się na przystankach. Na głowę nie 
spadają zwisające z rynien i okapów sople. 
W składach opałowych węgla co niemiara. 
Wieczorem telefon: „tu spółdzielnia Usłu- 
ga, czy nie życzy pan sobie uszczelnienia 
okien taśmą stalową?” Ogólny szał, wymiana 
uprzejmości i w ogóle wspaniale, choć 
zimowo. 


Czegóż to się ludziom zachciewa, prawda? 
Jeszcze mu gwiazdkę z nieba... Nie słyszał 
o zaskoczeniu, o niespodziewanym końcu 
ciepławej jesieni? Jeżeli Kowalski uczył się 


jeździć latem, to chyba ma prawo nie umieć 
hamować na śniegu. Albo ta biedna służba 
drogowa — cały rok remontuje swój sterany 
sprzęt, zbiera sól, piasek gromadzi. Ludziom 
należą się przed sezonem urlopy, nie? A co 
do sklepów, to trzeba myśleć, kolego, być 
zapobiegliwym, nie czekać z kupowaniem 
nauszników do ostatniej chwili. Zresztą jak- 
by się w lipcu obiło okna i zaopatrzyło w wę- 
giel, to te kilka minut zimna w autobusie 
można by teraz wytrzymać. Z uprzejmościa- 
mi też przesada, wiadomo że jak znienacka 
zmrozi pół kraju, zetnie lodem i przyjazne 
uczucia. — 

Odwołuję: nieprawdą jest, abym kiedykol- 
wiek chciał być strażakiem. To pragnienie 
przypisują mi osobiści wrogowie. Prawda 
jest taka: w tym czasie oddawałem się marze- 
niom o byciu niedźwiedziem. Po części zo- 
stało mi to do dzisiaj. Przespać niesprzyjają- 
cy okres powszechnych zaskoczeń — o, to jest 
sprawa! Wszedłem właśnie w posiadanie wy- 
twornych tenisówek i koszuli z krótkim ręka- 


wem — daję słowo, zbudzony wiosną nie 
okażę zdziwienia ciepłem, nie złapię za sza- 
lik. Zobowiązuję się takoż nie nagabywać 
przed latem sprzedawczyń o slipy pławne 
w poprzeczne paski. Kupię je zaraz, póki 


Mój sąsiad włączył radio — pierwsza zero 
Pięć. ,, Tu radio kierowców. Zaskoczeni dro- 
gowcy województw zamojskiego i wałbrzy- 
skiego zdołali w dniu dzisiejszym wykorzys- 
tać jedynie część sprzętu. Nie radzimy kiero- 
wać się na drogę numer...” Pierwsza zero 
sześć — koncert z dedykacją. Nocnej zmianie 
elektrowni, piekarzom i paniom z między- 
miastowej ktoś coś przesyła. Ja zaś wszyst- 
kim zaskoczonym zimą dedykuję ulubioną 
mruczankę Kubusia Puchatka: „„im bardziej 
pada śnieg bim bom, tym...” No, co dalej? 
Nie wiecie? Otóż kochani ,„imbardziej pada 
śnieg bim bom, tym bardziej pada śnieg...” 
Bim! Bom! 


MAREK ZARĘBSKI 


wejściem Domu  Towarowego 

„Centrum” w Lublinie tłum mło- 
dzieży. Nic innego tylko przywieźli nowy 
transport dżinsów albo spódnic z texasu. 
Liczę w pośpiechu pieniądze. Nie, na 
pewno nie wystarczy. Mam w kieszeni 
zaledwie 700 zł, a przecież najtańsze 
„wrangle” kosztują 1300. 


D ochodzi godzina 8, Przed głównym 


— Jestem w kolejce dopiero 27 - użala 
się młoda dziewczyna. — Ciekawe, czy 
zdążę się dopchać. Że też te dziewczyny 
z „odzieżówki* nie mogą szyć tych swoich 
ciuchów więcej. 


— Niedawno kupiłam koszulę w kratę 
z ich kolekcji. Prawdziwa bomba! Dzisiaj 
mają być sportowe marynarki, kurtki 
z aksamitu i z drobnego sztruksu... 


Rozmowa gwałtownie się urywa, bo 
właśnie otwierają się drzwi Domu Towa- 
rowego. Tłum wali do środka. Docieram 
na pierwsze piętro. Z trudem dostaję się 
do stoiska. Granatowe aksamitne mary- 
narki w dwóch fasonach i we wszystkich 
rozmiarach. Szukam metki: „Producent: 
Technikum i Zasadnicza Szkoła Odzieżo- 
wa w Lublinie, ulica 22 Lipca 10, symbol 
tkaniny, rozmiar...” Kupuję bez zastano- 
wienia. 

Jeszcze kilka lat temu te dwie szkoły 
podobne były setkom innym w kraju. Do- 
kładnie realizowano program nauczania, 
pracowały warsztaty, wywiązywano się 
z narzuconego planu. 


— Przed pięcioma laty szyliśmy spo- 
denki gimnastyczne z satyny — opowiada 
pani dyrektor Elwira Bogusz. — Wszystko 
było zgodnie z planem i harmonogra- 
mem. Część teoretyczna — jak skroić, po- 
tem praktyczna, no i powstało 400 tys. par 
spodenek, które do dzisiaj zawalają nam 
magazyny, bo kupić ich nikt nie chciał. Po 
prostu nie były potrzebne. My wprawdzie 
byliśmy „czyści”, bo plan został wykona- 


ny, ale te 400 tys. bezużytecznych spode- 
nek nie dawało spokoju. 


To już historia 


Nowa era zaczęła się zwyczajnie. W 
1974 r. Zjednoczenie Domów Towaro- 
wych zwróciło się do nas z propozycją 
wzięcia udziału w konkursie „Modny 
strój”, który wówczas przebiegał pod ha- 
słem „Sami projektujemy, sami szyje- 
my”. Zgodziliśmy się, chociaż czasu na 
przygotowanie kolekcji było naprawdę 
niewiele. Ale to była dla nas szansa. 

W ciągu 10 dni zaprojektowaliśmy 
i uszyliśmy kilkanaście modeli z tkaniny, 
która miała być przeceniona i wycofana 
z produkcji. Po prostu zakłady „Fasty” 
w Białymstoku nie miały co z nią zrobić, 
więc „wsadziły” ją nam. | niespodzianka. 
Wygraliśmy. Przecenę anulowano, a my 
zkolekcją wystąpiliśmy na JarmarkuWio- 
sennym w Lublinie. Potem posypały się. 
propozycje. Bialskopodlaskiej „Biawe- 
nie” uszyliśmy według własnego projek- 
tu 70 modeli sukienek sportowych, spód- 
nic i żakietów. | znowu następna propozy- 
cja — Lubelski Dom Towarowy prosi o ra- 
towanie niechodliwego materiału. 


Obronić 
przed przeceną 


Odebraliśmy telefon. Dzwonił dyrektor 
„Sezamu”. 

— Słuchajcie, mam tu taką kratę. Jest 
ona, no, taka sobie. Może nie najbrzydsza, 
ale w metrażu jakoś nie chwyta. Chcieliś- 
my już przecenić, ale znając wasze zdo|l- 
ności... To co, spróbujecie? 

Spróbowaliśmy. No i znowu udało się. 
Koszule ztej „kiepskiej” kraty rozeszły się 
błyskawicznie. 


Od tego dnia młodzież z odzieżówki 
przygotowuje dla „Sezamu” wzory i mo- 
dele próbne uszyte wo własnych warszta- 


tach. Jest ich niewiole, szyje się tylko 
30-50 sztuk, ale Krawieckie Spółdzielnie 
Pracy czasami odkupują projekty i wypu- 
szczają na rynek długie serie ich wzorów 
Projekt kolekcji dżinsowej kupili np. spół: 
dzielcy z puławskiego „Absolwenta” 
i sprzedali 3 tysiące kompletów. 


Dyrektor Domu Towarowego jest bar- 
dzo zadowolony ze współpracy z „odzie- 
żówką”. Często spotykają się i razem 
uzgadniają, na jakie towary jest w danej 
chwili największy popyt. Czasem dyrektor 
podsuwa nowy projekt, ale często mło- 
dzież dyktuje handlowcom swoje wzory, 
które zwykle trafiają w dziesiątkę. 


Trzeba chodzić 


Zdobyć dobrą, ciekawą tkaninę to dla 
nich żaden problem! Znają takich sposo- 
bów dziesiątki. Podobnie jak i inni han- 
dlowcy najczęściej zaglądają do hurtow- 
ni, ale hurtownia nie bardzo przypadła im 
do gustu. Lepsze są wzorcownie. Tam 
dopiero można zobaczyć tkaninowe skar- 
by. Jest ich całe mnóstwo, ale jakoś nie 
zawsze producenci je kupują, bo, jaktwie- 
rdzą, to nie „to”. Później dziwią się, skąd 
oni „to” wzięli. 


We wzorcowniach zamawiają wię- 
kszość swoich tkanin. 600 metrów, czasa- 
mi więcej. Chociaż, jak zdradziły dziew- 
częta, jeszcze lepsze są pracownie projek- 
towe, gdzie wspólnie z projektantką i nau- 
czycielką panią Anną Pol komponują de- 
senie i dobierają odpowiednie kolory. Te 
własne projekty potrafią jakoś potem 
przeforsować u przedstawicieli przemy- 
słu włókienniczego. 


Technikum Odzieżowe 
kontra bazar 


Szał na dźinsy wciąż trwa. Gdzie je 
można kupić? Oczywiście w sklepach Pe- 
wexu i na bazarze u handlarek za, bagate- 
la, 3000 zł. Kiedy szkoła otrzymała cudow- 
ny polski texas, dziewczęta postanowiły 
wydać wojnę bazarowemu handelkowi. 
Pierwszą batalię wygrały oryginalniejszy- 
mi wzorami i staranniejszym wykończe- 
niem. Wśród 34 spódnic nie było dwóch 
podobnych. No i cena nieporównywalnie 
niższa! Zawodowi projektanci z NRD, któ- 
rzy odwiedzili Lublin, byli zachwyceni. 

Od ubiegłego roku, po konkursie na 
własny projekt, większość dziewcząt szyje 
już „po swojemu”. 

— Wolę szyć według własnego projektu 
— mówi Basia z Ila zawsze nawet w ostat- 
niej chwili można coś zmienić, jeżeli okaże 
się, że na figurze wymarzona przez nas 
bluzka czy garsonka niezbyt ładnie wyglą- 
da. Satysfakcja z takiej pracy jest o wiele 
większa. 

Same szyją, same projektują. Wartość 


produkcji w 1977 roku wyniesie 3 miliony 
złotych. To jest ciągle za mało. Bo przecież 
na naszych półkach sklepowych wciąż 
brakuje atrakcyjnych, ładnych i porządnie 
uszytych ubrań. Szkoła już więcej zrobić 
nie może. Zresztą zadaniem szkoły nie jest 
przecież wyłącznie produkcja, lecz przede 
wszystkim nauka zawodu. Tylko że zawo- 
du można uczyć sztampowo i ambitnie. 
Już dzisiaj Basia martwi się, że jak pójdzie 
do pracy, skończą się projekty, pomysły 
i różne sztuczki. Trzeba będzie sztywno 
trzymać się planu, rysunku i szyć to, co 
każą, a nie to, co jest ładne i co samemu 
chciałoby się kupić. Bo jakże często 
w wielkich zakładach pracy ważniejsze 
jest, aby uszyć 400 tysięcy gimnastycz- 
nych spodenek, chociażby miały potem 
zawalać magazyn, niż ruszyć trochę gło- 
wą, pochodzić i uszyć coś takiego jak 
ostatnia karnawałowa kolekcja dziewcząt 
z „odzieżówki”. Może jednakcoś się zmie- 
ni, gdy dziewczęta podejmą pracę. Oby 
nauka ze szkoły nie poszła w las! 


DANUTA ZIELIŃSKA 
Fot. Krzysztof Niedźwiecki 


N 5 ja, a także ich radości. Odejście dziad- 
E | REPORTER CZYTAMY — POLECA MY ka, 'który zastępował rodzeństwu ojca, 
ea A a „afera” z meczem” międzyszkolnym 

Młodych | 


MOJE «- 


To był wyjątkowo ciepły, jak na październik, dzień. 
Krzysiek razem z dwoma kolegami wybrał się na korty 
tenisowe, Chcieli skorzystać z tych, być może ostatnich 
„prawie letnich” dni. Niestety, korty jak zwykle były zajęte. 
Niedaleko znajduje się basen kąpielowy, woda jest w nim 
oczywiście tylko latem. Ale przy tym basenie wyasfaltowa- 
no dwa niewielkie boiska. Od biedy można tam pograć. 
Niestety! Wszystkie wejścia na basen dokładnie pozamyka- 


no. Zapomniano o istnieniu boisk. 


Chłopcy nie namyślając się długo przeskoczyli niskie 
ogrodzenie. I tu nagle pojawił się tajemniczy jegomość, 
zapewne stróż lub kierownik obiektu. „,Zaproponował”(1) 
tenisistom powrót poza basen tak jak się dostali i... powtór- 
ne wejście — przez zaplecze. Naiwni posłuchali. Gdy dotarli 

- do wskazanego wejścia, „„kierownik” czekał już na nich 
z kilkoma swoimi kolegami. Zagroził wezwaniem milicji 
a kiedy niedoszli tenisiści zażądali wyjaśnień — posłużył się 


Dla tych, których 
woła morze 


Kapitan Wojciech Adam Zaczek 
w pasjonującej książce „,Jak zostać ka- 
pitanem” dzieli się z młodymi czytelni- 
kami swymi doświadczeniami. A zaczy- 
na od słów: „Czy nie przyszło Wam do 
głowy, że do zdobycia kapitańskich 
szlifów można się zacząć przygotowy- 
wać już teraz? Książka ta bowiem ma 
trochę inny charakter niż znane po- 


jak zostać 


kapitana, umiejętności. 


Wszystkie te dane ujęte są w zawar- 
ubarwione 
wspomnieniami osobistych przeżyć 
kpt. Zaczka i książkę czyta się jednym 


tej, ciekawej formie, 


tchem. 


których można wstąpić już po szkole 
podstawowej lub po maturze, spis lek- 
tur o morzu i konieczne wiadomości 
o morskich portach, przemyśle stocz- 
niowym, specjalnych jednostkach pły- 
wających, o Polskiej Marynarce Han- 
dlowej, krótki zarys historii żeglugi, 
moc szczegółowych informacji nawi- 
gacyjnych i szczegółów konstrukcji 
i olinowania okrętów. Prócz tego węz- 
ły, metody sygnalizacji świetlnej i fla- 
gowej i tysiąc innych pożytecznych dla 
przyszłego marynarza, a może nawet 


i jej konsekwencje pomogą czytelni- 


kom odkryć nowe cechy charakterów 
Irminy, Marka i ich przyjaciół. A jest to 


koesnoaóia argumentami słownymi, że prawdopodobnie 


jesienne liście pospadały z drzew. Z tej kwiecistej 
i dowiedzieli się jedynie tyle, że: „wejdą, upiją się 


|| aS KAPITANEM 


opowieść przede wszystkim o przyjaź- 
ni i miłości w najróżniejszych odcie- 
niach tych uczuć. 


(OJCIECH ADAM ZACZEK *) Wojciech Adam Zaczek „jak zostać kapi- 


tanem”, Młodzieżowa Agencja Wydawni- 


| 


i zdemolują obiekt!” 


i miasteczek w Polsce marzy o takich właśnie mini-kortach. 
A ten człowiek marnotrawi Seatan Si 


wieści kpt. Borchardta, reportaże Krzy- 
sztofa Baranowskiego, wspomnienia 


str. 146 c. 50 zł. 


Bogatszy portret 


Irminę i Marka i ich przyjaciół Zawis- 


cza „Horyzonty” Warszawa 1977, wydanie | 
*) Janusz Domagalik „Zielone kasztany” 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza „Hory- 
zonty” Warszawa 1977, wyd. I s. 275 c. 26 zł. 


dobro społeczne. Zdaje się, że argumenty typu: „wejdą, 


Q pionierach 


towskiego i Ewę znacie dobrze ze szki- 
ców portretów Janusza Domagalika, 
wydanych w popularnej serii „Hory- 
zontów”. W „Zielonych kasztanach” — 
tym razem -dużej powieści, znów ich 
spotkacie - może trochę dojrzalszych, 
starszych, poważniejszych. Powieść 
jest zapisem ich codziennych przeżyć, 
problemów i trosk, z jakimi się boryka- 


Adamowicza i Szczygielskiego. Jest po 
trosze gawędą i wspomnieniem, ale 
zarazem bardzo rzeczowym poradni- 
kiem pełnym informacji. Prócz barw- 
nych morskich anegdotek znajdziecie 
tam cenne wiadomości o warunkach, 
jakie musi spełniać kandytat do służby 
na morzu, adresy morskich szkół, do 


Ukazało się drugie wydanie opowia- 
dań będących literackim zapisem dzie- 
jów Wszechzwiązkowej Organizacji 
Pionierskiej im. Włodzimierza Lenina. 


kich okolicznościach powstała ta orga- 
nizacja i jaki 


Możemy z nich dowiedzieć się, w ja- 


był jej udział w życiu 


narodu, jakie były postawy, poglądy 
i prace pionierów. Młodzi pionierzy 
byli pierwszą w Rosji organizacją zrze- 
szającą dzieci robotnicze i chłopskie. 

Ale pionierom wiejskim było.o wiele 
trudniej niż ich. kolegom z miast — to-- 
czyła się bowiem w tym czasie ostra 
walka społeczna z zamożnymi chłopa- 

- kułakami, w której i młodzież brała 
udział. 

W ciągu 10 lat istnienia organizacja 
stała się masowa, a wyniki jej pracy 
imponujące: pionierzy likwidowali 
analfabetyzm, zbierali złom na traktory 
dla kołchozów, wysłali na wieś 20 tys. 
radioodbiorników i ponad 500 tys. ksią- 
żek. Powstało miasteczko pionierskie 
Artek, rozwijał się sport i turystyka, 
powstawały grupy konstruktorów, 
przyrodników, geologów. Mimo wojny 
pionierzy nie przerwali swej działa|- 
ności, którą teraz była walka z faszyz- 
mem, wielu było łącznikami z oddziała- 
mi partyzanckimi, a wszyscy pracowali 
dla potrzeb frontu. Po wojnie znów 
z energią powrócili do pracy. 


Q tym wszystkim przeczytacie w to- 
mie „Piąta operacja”. Każde opowiada- 
nie to jakiś epizod pionierskiej działa|- 
ności. Imiona bohaterów są fikcyjne, 
wydarzenia opisywane również po- 
wstały w fantazji autorów Młodika 
i Własowa, ale zainspirowały ją rzeczy- 
wiste czyny młodych chłopców i dzie- 
wcząt w czerwonych chustach. 


*) A. Młodik, A. Własow „Piąta operacja 
i inne opowiadania” Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza „„Horyzonty” Warszawa 1977 
wyd. Il str. 291 c. 28 zł. 


Dziewczyny, 
zastanówcie się! 


Spotykam się z bardzo fajnym 
chłopcem. Od początku naszej 
przyjaźni pomagałam mu w nauce 
i dbałam o jego „słownik”. Mój 
chłopak w tym czasie bardzo zmie- 
nił się na korzyść. Cóż z tego! Moje 
zazdrosne koleżanki zaczęły plot- 
kować. Gdy on dowiedział się 
o tym, znów opuścił się w nauce 
i zaczął brzydko mówić. Cały mój 
wysiłek idzie na marne. Nasza przy- 
jażń jest zagrożona. Wydrukujcie 
mój list, może dziewczyny przeczy- 
tają i zrozumieją, że krzywdzą nas 
obydwoje. 

Rozżalona Basia 


Bezmyślna 
ciekawość 

Mieszkam w małej wiosce. Ja 
i mojakoleżanka codziennie czeka- 
my na młodsze rodzeństwo wraca- 
jące z przedszkola. Aby skrócić czas 
oczekiwania weszłyśmy do sklepu, 
a torby zostawiłyśmy przy drodze. 
W pewnej chwili zauważyłyśmy, że 
ktoś w nich czegoś szuka. Gdy po- 
deszłyśmy bliżej, poznałyśmy dwie 
koleżanki z naszej klasy. Kiedy nas 
zobaczyły, zaczęły uciekać. Okaza- 
ło się że, zginęła mi kartka, na której 
miałam zapisane, jakie kto otrzymał 
oceny z ostatniej klasówki z geo- 
grafii. One uważają, że nic się nie 
stało, bo przecież nie zginęło mi nic 
ważnego. Czy ja też mam tak 
myśleć? 


Czytelniczka z Lachowic 


OD REDAKCJI: Twoje koleżanki 
zachowały się bardzo brzydko. 
Szperanie po cudzych torbach jest 
świństwem, a zabranie czegoś, na- 
wet jeżeli jest to jakiś drobiazg, 
nazywa się kradzieżą. Koleżanki 
powinny Cię przeprosić i wyjaśnić 
swoje postępowanie. Mamy na- 
dzieję, że następnym razem cieka- 
wość nie zaprowadzi ich tak dale- 
ko. (ds) 


PRZEPRASZAMY 


W 142 „ŚM” w artykule „Prawo do czystego 
powietrza” Janusza Orłowskiego chochlik dru- 
karski wprowadził okrutne zamieszanie. Czy- 
telników i autora serdecznie przepraszamy, 
a poniżej drukujemy prawidłowo brzmiący 
fragment tekstu: 


Zakłady Azotowe w Kędzierzynie co godzinę 
wyrzucają w atmosferę kilka ton pyłów i gazów 


dowianych są cementownie, które rocznie emi- 
tują 500 000 ton pyłów, to jest 150 razy więcej 
niż w USA i prawie 200 razy więcej niż w RFN. 


Na półkuli północnej naszego globu spaliny 
samochodów i spalanie węgła powodują wpro- 
wadzenie do atmosfery rocznie 124 tys. ton 
trującego ołowiu. Walka z ołowiem w spali- 
nach jest bardzo trudna — wydawałoby się, że 
najprościej nie dodawać go do benzyny. 


Celina na torze COS w Zakopanem. Tym biegiem zapewniła sobie prawo startu w Mistrzostwach Polski juniorów. 


Na olimpijskim szlaku 


latach pięćdziesiątych na elblą- 

skim torze pojawiły się dwie za- 

wodniczki, których rywalizacja 
przysporzyła polskiemu łyżwiarstwu szyb- 
kiemu światowy rozgłos. Ukoronowaniem 
sukcesów Elwiry Seroczyńskiej i Heleny 
Pilejczykowej były medale olimpijskie 
zdobyte w 1960 roku w Squaw Valley. Jak 
się okazało, był to największy po dzień 
dzisiejszy sukces Polek w tej dyscyplinie 
sportu. 


Wydawało się, że ich miejsce zajmą — 
Elwira Rysiówna i Grażyna Nocoń. Ba, wró- 
żono im nawet błyskotliwszą niż ich sław- 
nych poprzedniczek karierę na łyżwiar- 
skich torach. Mimo niewątpliwego talentu 
zawodniczki te nigdy jednak nie wzniosły 
się na szczyty sportowego wyczynu. Błąd 
w trenerskiej sztuce czy brak wytrwałości 
w wymagającym wielu wyrzeczeń trenin- 
gu?-Wydaje się, że jedno i drugie. 

Wielokrotna reprezentantka Polski, wi- 
cemistrzyni świata na 1000 m i dwukrotna 
olimpijka — Helena Pilejczykowa wróciła 
do Elbląga, jest nauczycielką wf w SP-12 
i trenerką łyżwiarek w KS Orzeł. Dziś jej 
kunszt łyżwiarski i rzadko spotykaną ele- 
gancję jazdy na torze przejmują zastępy 
młodziutkich zawodniczek, a wśród nich 
marzące o wielkiej sportowej przygodzie 
siostry Celina i Katarzyna Tłustochowi- 
czówny. 

Jaka była ich droga do sportu i pierw- 
szych sukcesów? Co zadecydowało o tym, 
że z taką pasją trenują łyżwiarstwo szyb- 
kie? Pierwsza rozpoczęła Kasia 

„To „wina” pani Pilejczykowej. Zawsze 
lubiłam sport, starałam się jak najdokład- 


Z WIZYTĄ 


W SZKOLE 
GÓRNICZEJ 


niej wykonywać różne ćwiczenia, ale te 
wymagające szybkości i rytmu pasjonowa- 
ły mnie szczególnie. Dostrzegła to pani 
Helena i zaproponowała mi trening łyżwia- 
rski. Zgodziłam się natychmiast. Wiado- 
mo, imponowało mi, że będę trenować 
u słynnej olimpijki. I tak się zaczęło. Wdo- 
mu też zaczęto mnie traktować inaczej — 
poważniej, a obowiązki domowe w całości 
przypadły Celinie. Przyznam, że odpowia- 
dała mi taka pozycja w rodzinie.” 

Ale Celina w roli domowego kopciuszka 
nie czuła się najlepiej. To faworyzowanie 
młodszej o trzy lata siostry denerwowało 
ją. Bo niby dlaczego smarkula ma być 
w domu ważniejsza od niej — szesnastolat- 
ki? To „poniżanie” znosiła zaledwie osiem 
miesięcy i też zgłosiła się do sekcji łyżwiar- 
skiej. Od tego momentu razem trenują 
i razem sprzątają, a rodzinna rywalizacja na 
łyżwiarskim torze przynosi coraz lepsze 
wyniki. Treningi rozpoczęły niedawno, 
a już osiągają liczące się sukcesy. 

W styczniu br. w mistrzostwach okręgu 
elbląskiego Kasia zdobyła tytuł mistrzow- 


ski w kategorii młodziczek, a Celina — po 
zaledwie 9-miesięcznym treningu - poko- 
nała nawetzawodniczki z kadry narodowej 
juniorek. W eliminacjach do mistrzostw 
Polski w tej kategorii zajęła drugie w wielo- 
boju miejsce, a dziś jest już w kadrze 
narodowej juniorek. Obie też posiadają II 
klasę państwową. Chociaż wszyscy wokół 
twierdzą, że Tłustochowiczówny mają łyż- 
wiarski talent, nie przyszło im to łatwo. 

„Pracujemy strasznie dużo! Może to się 
wydać komuś nieprawdopodobne, ale tre- 
nujemy okrągły rok — latem i zimą. Wtedy, 
kiedy nie ma lodu — jeździmy na wrotkach 
cztery razy w tygodniu, nie licząc oczywiś- 
cie innych tzw. ogólnorozwojowych ćwi- 
czeń i treningów. Natomiast gdy jest lód — 
trenujemy na łyżwach codziennie po dwie 
i więcej godzin, pokonując dziesiątki kilo- 
metrów. Po treningach wracamy do domu 
niesamowicie zmęczone, a tu jeszcze do 
lekcji trzeba się przygotować, no i pomóc 
mamie.” 

Treningi, sprawdziany i wyjazdy na róż- 
ne zawody pochłaniają wiele sił i czasu 


Siostry nauczyły się już ten wysiłek Kodzić 
z nauką | innymi obowiązkami Każdy 
dzień mają tak ułożony, że znajdują czas 
również na odpoczynek. Nie wszyscy jed 

nak potrafią ich wysiłek docenić 

„Są w naszym środowisku tac y, którzy 

uważają, że ten, kto uprawia sport wyczy. 
nowo, to.. głąb. A wcale tak nie jest! 
Trudno jednak ich o tym przekonać $port 
mobilizuje nas do zorganizowania życia 
I dobrej nauki. $taramy się być dobre na 
tyżwiarskim torze iw szkole. Mam satysfa 
kcję, że mi się to udaje, a Kasta jest nawet 
ode mnie lepsza, W swojej „dwunastce” 
na około %0 uczniów znajduje się w dzie 
slqtee najlepszych. Jest to chyba wystar 
czający dowód, że intensywny trening 
i udzłał w zawodach można doskonale 
godzić z nauką. Prawda, że po dużym 
wysilku fizycznym bolą wszystkie mięśnie 
i trudno się nawet poruszać, ale właśnie to 
zmęczenie daje satystakcję jak dobrze wy 
konana praca.” 

Wiele też zależy od nauczycieli, rodzi 
ców, koleżanek i kolegów. W ich szkołach 
wszyscy potrafią cieszyć się osiąganymi 
przez Celinę i Kasię sportowymi sukcesą 
mi. Nie więc dziwnego, że tak wytrwale 


rozwijają swój lyżwiarski talent 


„Rodzice 54 naszymi najlepszymi I naj 
bardziej wymagającymi kibicami. Dbają 
teź bardzo o to, abyśmy nie popadły w za 
rozumiałość. Staramy się im i naszym 


szkolnym wychowawcom nie przysparzać 
kłopotów, a w rodzinnym duecie latwiej to 
przychodzi.” 

Za chwilę siostry znowu pobiegną na 


trening. Przedtem zdradziły mi jednak 
swoje pozasportowe plany na przyszłość 
Kasia uwielbia historię i po ukończeniu 
podstawówki wybiera się do klasy huma 
nistycznej LO, a następnie... Ale to jeszcze 


Celina jest już w dru 


odległa przyszłośc 
giej klasie Technikum Budowlanego, a 


pasją jest architektura wnętrz. N 
kierunek wybiera się na studia politechr 
czne. A w zimowe ferie już po raz trzeci 
ujrzymy siostry na torze COS w Zakopa- 
nem: będą startowały w Pucharze Ferii 
Zimowych naszej gazety i zakopiańskiej 
Szkoły Wyczynu Sportowego 


Sympatyczne siostry z Elbląga mają 
jeszcze jedno wspólne marzenie — 
start w zespole kadry narodowej lyż- 
wiarstwa szybkiego na igrzyskach 
olimpijskich. Być może właśnie one 
powtórzą sukces swojej trenerki 
z Squaw Valley... 


RYSZARD RATAJCZYK 
fot. Henryk Opyt 


harcerskiej historii Zespołu Szkół 

Zawodowych nr 1 Ministerstwa 
Górnictwa w Sosnowcu wiele jest waż- 
nych wydarzeń, które odnotowują harcer- 
skie kroniki. 


Zaliczyć do nich można fakt powstania 
pierwszej drużyny 1957 roku, utworzenie 
szczepu, otrzymanie sztandaru przez dru- 
żynę i szczep, otwarcie kolejnych harcó- 
wek... Ważnymi momentami były też co- 
roczne obozy, biwaki, rajdy, prace społe- 
czne i harcerskie uroczystości związane 
z ważnymi rocznicami w kraju i na świe- 
cie. Najpiękniejsze karty dwudziestolet- 
niej historii harcerstwa w Szkole Górni- 
czej zapisano jednak od początku operacji 
„Frombork” — 1001. Co roku brało w niej 
udział kilkudziesięciu harcerzy zSosnow- 
ca. Dlatego też najgłębiej w pamięci har- 
cerzy i ich wychowawców utkwił moment 
otrzymania przez szczep zbiorowego ho- 
norowego obywatelstwa „Fromborka”, 
który wręczono im za kilkuletnią solidarną 
robotę w mieście Kopernika. Czternastu 
harcerzy otrzymało też obywatelstwo in- 
dywidualne. 


Gdy skończył się Frombork, pojechali 
w Bieszczady, do tej pory już czterech 


druhów szczyci się odznaką „Zasłużony 
Bieszczadom''. Szczep HSPS w ZSZ nr 1 
w Sosnowcu to dziś ponad 800 harcerzy 
i 25 drużyn HSPS. Oprócz drużyn istnieje 
wiele harcerskich klubów specjalnościo- 
wych: górniczy, naukowy, przyjaźni, tech- 
niczny, turystyczny, kulturalny i inne. Jest 
więc gdzie po zajęciach szkolnych weso- 
ło, ciekawie i pożytecznie spędzić czas, 
doskonalić swe umiejętności zawodowe 
i rozwijać pozaszkolne zainteresowania. 


Zespół Szkół Zawodowych to prawdzi- 
wy kombinat szkolny. Oprócz szkół dla 
pracujących w jego skład wchodzą: Tech- 
nikum Górnicze, Technikum Budowy Ma- 
szyn i Urządzeń Górniczych oraz Zasadni- 
cza Szkoła Górnicza. Technika kształcą 
automatyków, teletechników, specjalis- 
tów od ekonomiki i organizacji, eksploata- 
cji maszyn i urządzeń górniczych. 


W Zasadniczej Szkole Górniczej można 
zdobyć następujące zawody: górnik tech- 
nicznej eksploatacji złóż, elektromonter 
górnictwa podziemnego, mechanik ma- 
szyn i urządzeń przetwórczych. Aby zo- 
stać przyjętym do tej szkoły, trzeba mieć 
poniżej 18 lat, ukończoną szkołę podsta- 


wową oraz zaświadczenie o dobrym sta- 
nie zdrowia. Przy wpisie do szkoły trzeba 
się zgłosić osobiście, trzeba ponadto zło- 
żyć podanie i życiorys, dokument urodze- 
nia, ostatnie świadectwo szkolne oraz 
umowę zawartą za pośrednictwem szkoły 


z dyrekcją kopalni. Szkoła posiada inter- 
nat i zapewnia pomoc materialną. 
Uwaga: szczegółowych informacji o wpi- 
sie na semestr jesienny (1.09) i wiosenny 
(1.02) udziela dyrekcja ZSZ nr 1 w Sos- 
nowcu, 41-200 Sosnowiec, ul. ZMP 9. 


DZIŚ W MYSZYŃCU 
JARMARK 


Fotoreportaż MARKA SZYMAŃSKIEGO 


życzonio wiolu czytolników zamieszczam 
N a; aamochodu sportowego marki ALFA 
ROMEO MONTREAL. Samochód ton nio 

jomt już produkowany, a jogo wytwarzaniem w nie 
wlolkich seriach zajmowały sią = jak wskazujo marka 

zakłady Alfa Romeo, znajdujące sią na toronie 
Włoch 

Stanowił on sztandarowy produkt zakładów I na 
lożał w związku z tym do najdroższych pojazdów 
produkowanych przez firmą Alfa-Romoo. Sportowa 
sylwotka samochodu jest modna joszcza dzisiaj, 
chociaż zaprojektowana została pod konioc lat 
szośćdziosiątych przoz znanogo stylistę włoskiego, 
Bortono. Do większości swych rewolucyjnych kon 
strukcji nadwoziowych wykorzystuje on przodo 
wszystkim zespoły podwozlowe wraz z silnikiem, 
pochodzące właśnie z zakładów Alfa Romoo 

Nadwozie samochodu ALFA ROMEO MONTREAL 
jest typu samonośnego — dwudrzwiowe, cztoromiej- 
scowe, z tym, żo siedzenia tylne są mniej wygodne 
od anatomicznie ukształtowanych przednich fotoli. 
Na desce czołowej samochodu znajduje się cały 
zestaw przyrządów informujących między innymi 
o temperaturze oleju, jego ciśnieniu, temperaturze 
cieczy chłodzącej, włączonym biegu itp. Przednie 
światła reflektorów w górnej swej połowie zakryte 
są osłoną, której zadaniem jest zapobieganie po- 
wstawania zawirowań, a tym samym zmniejszenie 
oporu powietrza. Osłony te podczas jazdy w nocy są 
zdejmowane. 

Silnik pojazdu umieszczony jest z przodu, a napęd 
od niego przekazywany na tylne koła. Silnik ten 


TEMPERATURA 


otografia _ wykorzystuje 
yes niewielkiego za- 
kresu widma słonecznego 
podczerwień,  promieniowa- 


nie, widzialne, ultrafiolet), 
które rejestruje mniej lub bar- 
dziej wybiorczo. Do określenia 
jakości światła używamy poję- 
cia długości fali (inną ma czer- 
wień, inną niebieski), ale także 
temperatury światła. 

Wiemy, że „„białe” światło 
żarówki jest inne niż „„białe”* 
światło słońca. Pewna wzorco- 
wa, substancja podgrzana do 
coraz w! ch temperatur, 
daje światło coraz bardziej po- 
dobne do dziennego, by osią- 
gnmąć go wreszcie przy 
6.000?K. O świetle wysyłanym 
przez żarówkę mówi się, że ma 
temperaturę ok. 3000*K, lam- 
pa halogenowa ok. 3 500?K. 
W przypadku fotografii cz-b. 
nie ma to większego znaczenia, 
ale jest istotne w barwnej. Stąd 
ach znajdują się dwa 
ałów diapozyty- 
światła sztucznego 
UK 17 zony symbolem 
żarówki i dziennego UT 18 — 
symbolem słońca. Emulsja do 
światła sztucznego jest mniej 
wrażliwa na barwy ciepłe, któ- 
re na nią działają w nadmiarze. 
Gdyby na takim filmie wyko- 
nać zdjęcia w ciągu dnia, będą 
one przeniebieszczone. Film 
do światła dziennego — uczulo- 
ny jednakowo na wszystkie 
długości fali — przy świetle żół- 
tym zarejestruje oczywiście 
nadmiar barwy żółtej. Stąd rak 
istotny jest dobór właściwego 
filmu do rodzaju zdjęć. Na 
zdjęciach: u góry — film do 
światła sztucznego, u dołu —do 
dziennego; dwa lewe zdjęcia — 
światło sztuczne, dwa prawe — 
naturalne. Prawidłowo dobra- 
no filmy do oświetlenia przy 
zdjęciu pokrzywy i biedronki, 
nieprawidłowo — przy zakażo- 
nych liściach klonu oraz mi- 
kroskopowym zdjęciu komó- 
rek glonów. 


Tekst i zdjęcia 
MAREK OSTROWSKI 


Bliżej przyrody 


Drogi ,,Świecie Młodyc ź 


Jest wiele takiej młodzieży, która z zimną krwią niszczy gniazda ptaków, 
zabija gady i płazy. Jeśli dalej tak będziemy postępować, to za kilkanaście lat 
jaszczurka będzie wielką rzadkością, nie mówiąc już o gniewoszu lub zaskroń- 


cu, które często uważa się za jadowite żmije. 


Będąc na wakacjach widziałem jak młodzi ludzie tłukli kijami zaskrońca 
polującego na łące. Gdy wystąpiłem w jego obronie spotkałem się ze śmie- 
chem i docinkami. Żadne tłumaczenia nie pomogły... 

Sławek, Skarżysko Kamienna 


uksztołtowano w formia widlastoj o 007 kącia uloża 
nia dwóch rządów cylindrów. Posiada on 8 cylin 


drów o objątości skokowoj 2593 cm szośc., stopniu dj USE r 
aprężonia 9:1. Moc allnika wynosi 200 KM przy 6500 KÓŁKACH 


obr/min, Wal korbowy podparty jost na Głożyskach 
Głowica i bloki cylindrowe wykonano są z motali 
lekkich. Zasilanie w paliwo odbywa sią za pomocą | 
pompy wtryskowaj, Paliwo zo zbiornika dostarczają 

2 oloktrycznie napądzano pompy bonzynowa 


Przeniosienio napędu odbywa sią poprzez aucho 
sprzągło zo wspomaganiem hydraulicznym, dalaj 
przez 5-przokładniową, w połni zaynchronizowaną 
skrzynią biegów I przekładnią główną z mochaniz 
mom różnicowym. Dla ułatwionia Jazdy I ruszania 
z miejsca w ciężkim torenia mochanizm różnicowy 
wyposażony został w blokadą 


Koła samochodu z przodu zawieszono są Na wa* 
haczu trójkątnym i sprążynach śrubowych, z tyłu 
na sztywnoj osi rosorowanoj sprążynami śrubowy 
mi ze stabilizatorami poprzecznymi i amortyzatora 
mi toleskopowymi. Pojazd wyposażony jost w boz 
pieczny-dwuobwodowy układ hamulcowy wspoma 
gany pneumatycznie, Przy kołach tylnych zamonto: 
wany jest regulator siły hamowania. Hamulec pos 
tojowy-ręczny działa na tylne koła 


Dane pojazdu: długość 4220 mm, szerokość 1670 
mm, wysokość 1200 mm, prędkość maksymalna 
220 km/godz. i zużycie 13,7 litra paliwa na 100 km 


ZENON DUTKIEWICZ 


FOTOGRAFIA 
PRZYRODNICZA (4) 


BARWY 


Bardzo lubię zwierzęta. Zbieram ich wize- 
runki. Mam już 8 zeszytów. 

Zbieram też znaczki ze zwierzętami, wido- 
kówki i wiadomości o zwierzętach. 


Oto mój aktualny adres: Bogumiła Marcin- 
| kiewicz 56-320 Krośnice, Wojewódzkie Sana- 
torium Dziecięce, pawilon IV, grupa Il. 


ALFA 


rzepisywał starą księgę klasztor- 
P ną, która pisana była tym samym 

atramentem, którego i on uży- 
wał. Przepis na niego posiadali od 
wieków braciszkowie: „dwa rogi ga- 
lasów i proszku darninowego wodą 
zalej...” 


Tak można by rozpocząć opowiada- 
nie o czernidle zwanym w rozpowsze- 
chnionej wówczas łacinie atramen- 
tum. Do dziś wyrabia się atrament 
w ten sam sposób. Potrzebne do tego 
garbniki (tanina i kwas galusowy — 
chemiczne substancje wiążące) otrzy: 
muje się z kory dębowej, świerkowej 
czy wierzbowej, a także z liści dębo- 
wych i porastających je galasów. Mie 
sza się je z siarczanem żelaza. Atra- 
ment ten na papierze w zetknięciu 
z powietrzem utlenia się na kolor 
czarny. 


ROMEO 


MONTREAL 


na w narośli larwa jest w pełni zabez 
pieczona. Niestety nie. Dla wielu zwie 
rząt jast smacznym kąskiem. Niektóre 
galasy mają widoczna ślady interwen 
cji „leśnych lekarzy”. Pod koniec 
września obserwowałem 
gdy ten próbował rozbić twardy galas 
na końcu pędu. Gałązka będąc w tym 
przypadku zbyt elastyczna wymykała 
się spod uderzeń dzioba 

Często też w galasy podrzucają 
swoje jaja obce owady. Larwy ich ros 
ną na ogół szybciej (cecha charakte 
rystyczna dla pasożytów!) i wewnątrz 
galasa rozpoczyna się niedostrzegal 
na na zewnątrz walka o przetrwanie 
„prawowitych” larw galasówek z lar 
wami intruzów np. nieświerka 


dzięcioła 


JAMNIK 
Fot. J. Dąbrowski 


Eremita zanurzył gęsie 
pióro w inkauście... 


Galasy — w wielkości porównywane 
do czereśni — pojawiają się jesienią nie 
tylko na liściach (nawet po kilka na 
jednym). Mogą wytworzyć się także 
w pobliżu żołędzi, na młodych pędach, 
w  pączkach. Wszystkie powstały 
w wyniku nakłuć kilkumilimetrowych 
czarnych „muszek” galasówek (Cyni- 
poidea): dębianki, jagodki, węgier- 
skiej, żołędziówki itd. 

Wiosną lub latem samice tego owa 
da pokładełkiem wprowadzają do we- 
wnątrz np. liścia swoje jaja, które znaj- 
dując tu odpowiednie warunki do roz- 
woju (soki roślinne) wzmagają aktyw- 
ność fizjologiczną. Produkty metabo- 
lizmu przedostają się do rośliny i ta, 
odpowiadając na zagrożenie, zaczyna 
odizolowywać jaja własną gwałtow- 
nie namnażającą się tkanką. Jaja jed- 
nak żyją i ... chronione dodatkową 
warstwą mogą spokojnie przekształ- 
cać się. Jesienią w niewielkiej komo- 
rze wewnątrz narośli znaleźć już moż- 
na białe larwy. W tej postaci owad 
przezimuje. Wiosną wygryza. sobie ka- 
nał, którym wydostaje się. 


Jeszcze bardziej frapujące są wielo- 
komorowe gąbczaste galasy korzeni- 
cy dębnicy. W tych, które znajdują się 
na końcach gałęzi, a więc na pewnej 
wysokości nad ziemią, wykształca się 
uskrzydlone pokolenie rozdzielnopł- 
ciowe (samce i samice), mogące od 
razu łatwiej rozprzestrzeniać się po 
okolicy. Natomiast w galasach tego 
samego owada znajdujących się na 
korzeniach powstaną bezskrzydłe sa- 
mice, które wiosną będą składać nie- 
zapłodnione jaja (rozmnażanie bez za- 
płodnienia), atakując tę samą roślinę. 


Niekiedy galasy mogą spowodo- 
wać znaczne szkody, zwłaszcza gdy 
wywołane są przez larwy innego owa- 
da —letyńca stożka. Rozwijające się na 
szyjkach korzeniowych, przy maso- 
wym występowaniu, pobierają wszys- 
tkie soki, które miały zasilać drzewo. 

Wydawać by się mogło, że schowa- 


PROPOZYCJE 
I ZWĄTPIENIA 


Zwróć uwagę na umiejsco- 
wienie galasówek w stosunku 
do użyłkowania liścia. Poczym 
poznać, czy larwa jest jeszcze 
wewnątrz galasu, czy też 99 
opuściła? 

Podaj inne przykłady: 

a) organizmów, które pod- 
rzucają swoje jaja w po- 
bliże innych, a młode 

- osobniki przeżywają 
dzięki wyrugowywaniu 


_ gospodarzy 
b) podobnej jak u dębu 
ochrony organizmu przed 
_ inwazją obcych organiz- 
mów lub ich to! 
metabolitów? Co dzieje 
się np. w płucach zwie- 
rząt zaatakowanych prąt- 
kami gruźlicy — jaką rolę 
spełniają zwapnienia? 
(jam) 


Prawie od miesiąca zbieram nastę- 
pujące pytania: 1) Ktoś pomógł w zwa- 
lczeniu nowotwora czy nowotworu? 2) 
Pani kierownik czy pani kierownicz- 
ka? 3) M. Skłodowska-Curie czy M. 
Curie-Skłodowska? 4) Czegoś jest 5 
gram czy 5 gramów? 5) Coś się zdoby- 
wa dzięki sportu czy dzięki sportowi? 
6) Gdzieś jest 7 saren czy sarn? 7) Jak 
się pisze poprawnie wyraz egzekwo, bo 
słyszałem o wielu formach? 8) Chleb 
mamy z dwóch piekarń czy piekarni? 
9) Rożen czy rożno? 10) Coś się dostaje 
w nagrodę czy jako nagrodę? 11) Wa- 
sza Wysokość raczył czy raczyła? (cho- 
dzi o króla) 12) Czy pseudonimy pisze 
się dużą literą? 

Poldan z Biskupca 


Twój list zawierał rekordową ilość 
pytań. Niektóre pominęłam, bo były 
zbyt łatwe. Musisz częściej zaglądać 
do słownika. A oto odpowiedzi: 1) 
Nowotworu. 2) Ten tytuł zawodowy 
występuje w formie żeńskiej lub mę- 
skiej, zależnie od rangi (ważności) te- 
go, czym kobieta kieruje. Ponieważ 
kierownicze stanowiska były (i są jesz- 
cze do dziś) częściej zajmowane przez 
mężczyzn, męską formę tytułu zawó- 
dowego czy nazwy zawodu uważa się 
za godniejszą. Stąd w sklepie „„rządzi”” 
pani kierowniczka, ale już np w przy- 
chodni pani kierownik. Na tej samej 
zasadzie pani X jest dyrektorką przed- 
szkola, ale pani Y dyrektorem depar- 
tamentu w ministerstwie. 3) Powinno 
się mówić: Maria Skłodowska-Curie, 
bo nazwisko panieńskie wymienia się 
na pierwszym miejscu. 4) Zawsze ileś 
gramów, a nie gram, bo gram może 
być tylko jeden. 5) Dzięki sportowi. 6) 
Albo sąrn, albo saren. 7) Ex aequo 
(wym. eksekwo), co znaczy: na równi, 
jednakowo dla obu. 8) Znów obie for- 
my są poprawne. 9) Rożen i tylko 
rożen. 10) W nagrodę. 11) Wasza 
Wysokość raczył, gdy adresatem jest 
król, a raczyła, gdy zwracamy się do 
królowej. 12) Dużą, tak jak nazwiska. 
Ja mam dłuższe włosy od Teresy, 
a Zdzisia ode mnie. Właśnie! Jak to?! 
Przecież moje włosy na pewno nie są 
dłuższe od Teresy, tylko od jej włosów, 
a i Zdzisi włosy, choćby się najbardziej 
starała, nie będą dłuższe ode mnie! Czy 
więc zdanie to jest logiczne? 
Kaśka z Rumi 


Nie. Najlepiej powiedzieć: Moje 
włosy są dłuższe od włosów Teresy. 
Nie trzeba powtarzać tych włosów 
w nieco innym zdaniu: Moje włosy są 
dłuższe od twoich. 

Wasza KROPKA 


Laureatką tygodnia w nieustającym kon- 
kursie na mój najładniejszy portret jest 
Ela Czupryniak. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Zima zaczyna już na do- 
bre dobierać się nam do 
skóry! Ziąb wciska się za 
kołnierze i najlepiej jest sie- 

dzieć w ciepłym domu przy lampie i pod 
puszystym kocem. 

Siedzimy tak właśnie i czytamy Wasze 
listy z naklejonym na kopertach serdusz- 
kiem „P-P”. Pomoc — Przyjaciołom. Oto 
fragmenty niektórych: 

„Kochamy zwierzęta. Wykonaliśmy na 
lekcji majsterkowania kilka karmników 
dla ptaków. Mamy pomysł, jak zabezpie- 
czyć psią budę przed deszczem i wiatrem: 
naokoło trzeba wykopać rowek odwad- 
niający, daszek budy obić starymi worka- 
mi plastykowymi, żeby nie przeciekał. 
Wejście zasłonić zwisającą luźno zasłonką 
ze starego koca albo derki... 

„.Porozumieliśmy się z leśniczym 
i wkrótce będziemy pomagać w dokar- 
mianiu zwierzyny leśnej. 

Robert Częścik 
Tomek Godzina 
Janusz Nasiadka 


„..Mam w domu całą menażerię. Kotkę RZEPKLUB 


zkociętami, suczkę Maję, królika, chomika 
i rybki. Prawie co miesiąc zjawia się w na- 
szym domu jakieś bezdomne stworzenie. 
Moi rodzice (a w szczególności mama) 
pomagają mi opiekować się tymi biedny- 
mi zwierzątkami. Odkarmiłam kilka bez- 
pańskich kotów i gdy były już w doskona- 
tej formie, umieszczałam je u moich zna- 
jomych i przyjaciół. Psy, które czasem 
przyprowadzam, muszę niestety odda- 
wać do schroniska, bo na psy jakoś nie ma 
chętnych! ...Wszystkie zwierzęta, którymi 
się opiekowałam, najchętniej zatrzymała- 
bym przy sobie, żałuję, że nie jest to 
możliwe! 
„Diana” 
(Nazwisko i i adres są mi znane) 


UWAGA! UWAGAI! UWAGAIII 


Ani się obejrzymy, a już w na- 
szym domu zapachnie choinką, 
wypastowaną podłogą, strucla- 
mi, wanilią... Gwiazdka! 

Spółdzielnia Pracy Krasno- 
ludków „Pracuś” postanowiła 
pomóc Wam, Kochani Czytelni- 
cy, w bardzo delikatnej sprawie 
prezentów gwiazdko- 
wychl 

Kto nie chce znaleźć pod cho- 
inką trzech jednakowych ksią- 
żek, krawata nie w swoim guś- 
cie, bluzeczki o trzy numery za 
małej — niech skorzysta z po- 
średnictwa Spółdzielni 
„Pracuś”! 


Zamieszczoną obok kartkę | 


należy wypełnić swymi gwiazd- 
kowymi marzeniami, 


topień pokre- 
dzając Wam 


wyciąć | 


iw kopercie wysłać (pocztą!) do | 
tych, od których spodziewamy 
się gwiazdkowych prezentów. K 


Roberta, Tomka, Janusza i „Dianę” za- 
pisuję do sekcji „P-P'”" Rzepklubu. 

Do zobaczenia! 

Wasz RZEP 


PS. „Diano”, wszyscy całujemy Cię bar- 
dzo mocno! 


Wpisuję na klubową listę Mariusza Tchórzewskiego. 
Oto wyszperany przez niego żart rysunkowy. 


ZBIGNIEW ZIOMECKI 
— Proszę pani, Borzęcki zatruł naturalne środowisko! 


Nie dosypiałyśmy w dzień, zrywałyśmy się wcześniej i biegłyśmy 
na lotnisko, by zdążyć choć raz zagrać przed startem. Padałyśmy 
z nóg, a nie mogłyśmy się powstrzymać. 

I tak bezustannie. Porywała nas wciąż jakaś nowa pasja. Nawet 
w najtrudniejsze dni wojennych działań... 


ZZA STANU WSCHODZIŁO SŁOŃCE 


We wsi była jedna jedyna ulica, szeroka, równa. Tę właśnie 
ulicę dowódca pułku postanowił wykorzystać jako pas startowy. 

Zebrałyśmy się w niedużej grupie i cicho rozmawiałyśmy, 
przysłuchując się niskawemu głosowi dowódcy pułku. Tania 
i Wiera ubrane do lotu stały z mapnikami w ręku. Miały wylecieć 
pierwsze. 

— Zadanie jasne? 

— Jasne — odpowiedziały obie zgodnie i przygotowały się do 
wyruszenia. 

— Bądźcie ostrożne — mówiła dalej Bierszańska, nie śpiesząc się 
z rozkazem, po czym zaczęła oglądać mapę wyjętą zmapnika. Na 
czole ostra pionowa bruzda. Oczy zmrużone w wąskie szparki. 

- „Po co ta mapa? — pomyślałam. — Cel jest tuż obok, za 
taak! Wystarczy ręką sięgnąć”. Spojrzałam w stronę, gdzie za 
niedużą, białoruską wioską siniał pas lasu. Tam, w lesie, zgroma- 
dziły się niedobitki wojsk nieprzyjaciela, stanowiące zgrupowa- 
nie. Odmówiły złożenia broni w nadziei, że uda im kę rok 
na front. Nasze zadanie: zmuałć jej do poddaasku i 


— Bombardować najlepiej serią. Z jednego nalotu — Bierszań- 
ska nie odrywała wzroku od mapy. 


Tania kiwnęła głową. Wiera nieco zdziwiona zwróciła oczy na 
dowódcę pułku. Po co to mówi, nie są wszak nowicjuszkami... 

Bierszańska milczała, wciąż jeszcze ich nie puszczając. 

„Dlaczego ona zwleka?” | naraz się domyśliłam: „Boi się o nie... 
Boi się, że nie wrócą! ”... 

Miała powody do niepokoju: bombardowanie w dzień z samo- 
lotu PO-2 było nadzwyczaj niebezpieczne. Na krótko przed otrzy- 
maniem zadania obserwowałyśmy, jak łącznikowy samolot dy- 
wizji, przelatując nad lasem, został ostrzelany i strącony. Ranny 


pilot z trudem dociągnął do naszego lotniska. Z tylnej kabiny - 


wyjęto ciało zabitego nawigatora... 

Bierszańska wreszcie podniosła oczy. 

— Wykonajcie zadanie i szybko do domu! 

Spojrzała bacznie na Tanię. Potem na Wierę. W zielonych 
szparkach — lęk. Brwi surowo ściągnięte. Jakby żądała: „Wrócić!”” 

Tania pojęła to, uśmiechnęła się. 

— Wszystko będzie dobrze! 

— Idźcie. A 

Dziewczęta skierowały się w stronę samolotu. 

Bierszańska odprowadzała je wzrokiem. Wyraz jej twarzy 
zmienił się. Bruzda na czole wygładziła się, wargi drgnęły zdra- 
dzając cierpienie. Tak, kosztowało ją to dużo wysiłku i męki, by 
postępować tak, jak postępowała, ale drugiego wyjścia nie miała. 


Tania Makarowa i Wiera Bielik — jedna z najlepszych w pułku 


załóg bojowych. Każda miała blisko siedemset lotów. Zaprzyjaź- 
niły się krótko potem, kiedy wyznaczono je do wspólnego latania. 
Trzeci rok nie rozstawały się ani na ziemi, ani w powietrzu. 

Bierszańska patrzyła, jak idą obok siebie, rosłe, gibkie. Ile razy 
już żegnała je przed lotem, posyłała na niebezpieczne zadania, 
czekała, czy wrócą? Wracały. Stamtąd, gdzie grzmiały zenitówki, 
błyskały wybuchy, oślepiały światła reflektorów. Z mroków nocy. 
A teraz — w dzień... 

Tania szła lekkim, tanecznym krokiem i cichutko nuciła jakąś 
piosenkę. Wiera maszerowała poważnie w skupieniu. 

— Hej, Makar, weselej! — zażartowała któraś z dziewcząt. — 
Pełnym głosem! 

Tania zrobiła taką minę, jakby już miała zaśpiewać głośniej, 
przystanęła jednakże i obejrzała się na dowódcę pułku, po czym 
uśmiechnąwszy się szeroko rozłożyła ręce: władza patrzy... 

W tym czasie, kiedy samolot przygotowywano do lotu, stałyś- 
my wokół Tani i rozmawiały o czymś nieistotnym, nie mającym 
żadnego związku z lotem. 

Wiera już była w kabinie, sprawdzała coś rozmawiając ze 
specjalistami od uzbrojenia podwieszającymi bomby. Jak zawsze 
szykowała się do zadania starannie, nie zapominając o najdrob- 
niejszym detalu. 

Pewnie tak samo starannie szykowałaby się wykładów...Przed * 


"wojną Wiera uczyła się w instytucie pedagogicznym. Lubi dzieci 


i zamierzała wrócić z Moskwy do rodzinnego Kerczu, żeby wykła- 


- dać w szkole fizykę. 


*) po gruzińsku — człowieku Cdn. 
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NICI NIE STARCZA... 


boisku do siatkówki gwarno i wesoło. Grają dwie druży- 
N av — eskadra przeciw eskadrze. 
— Żiguli! Gaś! — krzyczą kibice. 
— U-uch! Jest! 
Żeńka, Żigulenko, czyli Żiguli, jest główną personą na boisku. 
Wysoka, silna, z łatwością ścina piłki. 


Przeciwnik jej, zdumiony, wybałuszał oczy, a Kława ciągnęła: 

— Porusz mocniej głową. Jak poruszysz nią mocno — przesta- 
niesz łykać. 

Jeśli partner nazbyt długo myślał, Kława, znudzona, brała 
gitarę w ręce i w lot komponowała: 

Mam ich, miłych dwóch 

w pułku tym i w tamtym 

Jednego kocham zimą 


DD OD ZACHODU 


Miela kawa OO -WSCHOBGU : SE 


Siatkówka — to nasza kolejna pasja. 

Przedtem długo były nią szachy. Owładnęły szczególnie naszą 
eskadrą. Niech tylko się nadarzy wolna chwila —a my już siedzimy 
przy szachownicy. 

Na turniejach, jakie urządzałyśmy, niezmiennie zwyciężała 
Kława Sieriebriakowa. Nazywałyśmy ją Kława-dżan. Miała w so- 
bie coś gruzińskiego. Być może temperament. Grała na wesoło. 
Błyskając ciemnoniebieskimi oczyma, niskim chrypiącym głosem 
sypała kawałami, po czym śmiała się ze wszystkimi. Mówiła 
rozmyślnie z gruzińskim akcentem. 

— Słuchaj no, kaco*), czemu ty tego „konia” połykasz? Apetyt 
masz duży, tak? Pohamować się nie możesz, tak? 


zc ciĘ 


tłum. Jadwiga Jaskólska 


Ą drugiego — latem 
Wszystko jej szło jak z płatka. Wszystko zdążyła: i ograć nas, 
i pośpiewać, i podowcipkować. 

Na zadanie poleciałam 

Napotkałam samolot 

W nim miłego poznałam 

Efektywny był to lot! 
Z czasem pasja szachowa minęła nam. Nie, niezupełnie. Grałyśmy 
dalej, lecz nie było to już opętanie. Grałyśmy spokojnie, turniejów 
nie organizowałyśmy. I jak przedtem, zwycięzczynią była zawsze 
Kława-dżan. 

Ogarnęła nas teraz wszystkie nowa namiętność — haftowanie. 


Zdobywałyśmy gdzieś kolorowe nici, dzieliłyśmy się nimi, wy- 
mieniały. Przysyłali je nam w kopertach z domu krewni, zna- 
jomi. W ruch poszły onuce, różne gałganki. Darłyśmy na ka- 
wałki bluzy — niczego nie było nam żal. Wyszywałyśmy gorącz- 
kowo. Z niecierpliwością czekałyśmy na każdą wolną minutę. 
Zdawać się mogło, że w tym zawiera się cały sens życia! 

Niektóre wpadły na pomysł haftowania na lotnisku, pod skrzy- 
dłem samolotu, w kabinie. Nawet w stołówce po nocnych lotach 
można było usłyszeć: 

— Olu, już skończyłaś koguta? 

— Zostały mi tylko dwa pióra w ogonie — niebieskie i pomarań- 
czowe. Nici mi nie starcza. 

Ola wyciągała z kieszeni kombinezonu skrawek tkaniny i sta- 
rannie go rozkładała. 

— Spójrz! Jeśli zamiast niebieskich wziąć zielone... 

| obie najpoważniej w świecie głowiły się nad kogucim 
ogonem. 

Choroba objęła cały pułk, nie wyłączając dowódcy. Wyszywa- 
łyśmy haftem krzyżykowym, płaskim, rozmaitymi ściegami... 
za kwiaty, geometryczne figury, główki zwierząt i nawet całe 
obrazy. 

I nagle wszystko jak ręką odjął. Przestałyśmy haftować, Zaczę- 
łyśmy grać w siatkówkę. Każda eskadra miała swoją drużynę. 
Ogółem było ich cztery. Całą jesień, jak długo pułk nasz przebywał 
w majątku Rynek, w Polsce, szły zacięte walki między drużynami. 


Dokończenie na str. 7 


